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n WSTęP

Wie lu z nas, w la tach dzie więć dzie sią tych, jesz cze w trak cie stu diów nie roz sta wa ło się z apa ra -
tem fo to gra ficz nym. Po wo dy by ły róż no ra kie: no tat ki po dróż ne, szki ce co dzien no ści, do ku men -
ta cje pro jek tów, ma kiet, obiek tów ar chi tek tu ry i zre ali zo wa nych prac. Mia łam szczę ście po znać
ma gię po więk szal ni ka jesz cze w dzie ciń stwie, a ciem nia by ła miej scem wy ci sze nia w trak cie stu -
diów na Wy dzia le Ar chi tek tu ry Wnętrz war szaw skiej ASP. 

Ostat nie dwa dzie ścia pięć lat to okres in ten syw nych zmian tech no lo gicz nych; o ile studiując
używałam najprostszych ana lo go wych lu strza nek, to póź niej na stą pił pro ces zmian i pra ca z me -
dium cy fro wym. In te re so wa ła mnie prze strzeń w fo to gra fii. Czar no bia łe zdję cia, jak i od bior nik
TV, by ły wszech obec ne i na tu ral ne w ży ciu co dzien nym. Ko lek cjo no wa łam kart ki pocz to we z ar -
chi tek tu rą i pej za żem. Wów czas ko lor wy da wał mi się sztucz ny, ko ja rzo ny z nie na tu ral nym
i prze ter mi no wa nym fil mem ORWO. Ry so wa łam jak każ dy przed szko lak, ko ja rzy ło mi się to za -
wsze z czy stą przy jem no ścią, któ rej do dziś nie umiem za po mnieć pa trząc na do ra sta ją ce cór -
ki, któ re dzia ła ją po dob nie. Po rzu ci łam zda wa nie do li ceum pla stycz ne go opie ra jąc się na opi nii,
że tzw. ogól niak da je lep sze wy kształ ce nie i aby utrud nić so bie ży cie spę dzi łam ten czas w li -
ceum w kla sie o pro fi lu bio lo gicz no -che micz nym. De cy zja o pod ję ciu stu diów na Wy dzia le Ar -
chi tek tu ry Wnętrz wy ni ka ła z fak tu czę stych od wie dzin u mo jej ma my (w ra mach wa ga rów
li ce al nych), w biu rze pro jek tów War cent, miesz czą cym się na war szaw skiej Pra dze. Ry sun ki per -
spek ty wicz ne osie dli, po łą czo ne z do ku men ta cją fo to gra ficz ną pra skich pla ców bu do wy, ukie -
run ko wa ły mnie na ASP, Wy dział Ar chi tek tu ry Wnętrz w War sza wie. To by ło i na dal jest
naj cie kaw sze miej sce, w ja kim mo gę się re ali zo wać, to świat, któ re go oto cze nie sta no wi nie -
zwy kłą mie szan kę ar ty stycz no -in te lek tu al ną pe da go gów z róż nych śro do wisk na uko wo -ar ty -
stycz nych. Stu dio wa nie wzbo ga ci ło mnie o no we do świad cze nia w pro jek to wa niu roz ma itych
obiek tów i two rze niu ob ra zów. Pierw szy rok opie rał się na kon cep cjach form i te ma tów abs trak -
cyj nych. I wte dy, i dziś apa rat fo to gra ficz ny był szki cow ni kiem, a no tat ki fo to gra ficz ne uła twia -
ły pro ces pro jek to wa nia. Po trze cim ro ku stu diów skon cen tro wa łam się na pro jek to wa niu me bli
w pra cow ni prof. Wój cic kie go. Obok ma kiet, w 1996 r. zre ali zo wa łam kom plet me bli w ska li 1:1,
dy plom pt. Spo tka nie, skła da ją cy się z pię ciu krze seł i sto łu któ ry obro ni łam z wy róż nie niem.
Teo re tycz na pra ca ma gi ster ska pt. Warsz ta ty Wie deń skie zwią za na by ła z Art No uve au, pi sa na
pod kie run kiem dr Jó ze fa Mroz ka.

Z Wy dzia łem Ar chi tek tu ry Wnętrz je stem zwią za na za wo do wo od 1995 r. Jesz cze w trak cie stu -
diów otrzy ma łam pro po zy cję peł nie nia funk cji asy sten ta – sta ży sty u bo ku dr. hab. Jac ka Szcze -
chu ry, w Pra cow ni Psy cho fi zjo lo gii Wi dze nia. Po za koń cze niu stu diów, we wrze śniu 1996 r,
w wy ni ku kon kur su, otrzy ma łam an gaż na sta no wi sko asy sten ta w Pra cow ni Pro jek to wa nia Me -
bli, w któ rej ro bi łam dy plom, u prof. Zbi gnie wa Wój cic kie go. Pra co wa łam tam w la tach 1996–2001,
aż do przej ścia pro fe so ra Wój cic kie go na eme ry tu rę. Na stęp nie wspie ra łam ja ko asy stent ka: Ry -
su nek Per spek ty wicz ny u prof. Mar ka Ko smul skie go i Ar chi tek tu rę Kra jo bra zu u dr Elż bie ty My -
jak -So ko łow skiej, do ro ku 2006.

Po nie waż rów no le gle z pro jek to wa niem re ali zo wa łam wła sne po trze by i ma rze nia fo to gra ficz ne,
w 2006 r. po wie rzo no mi funk cję ob ję cia pra cow ni fo to gra ficz nej na ma cie rzy stym wy dzia le.
Do te go cza su łą czy łam pro jek to wa nie wnętrz i fo to gra fię, mia łam za so bą kil ka wy staw au tor -
skich i udział w  wystawach zbiorowych. Roz po czę ło się od mo der ni za cji już ist nie ją cej pra cow ni

Wstęp

7



fo to gra ficz nej wg pro jek tu M. Rze pie jew skiej i nad zo ro wa nia prac re mon to wych. Dzia ła nia zwią -
za ne z prze bu do wą by ły sze ro ko za kro jo ne (obok prze bu do wy, tak że za kup no wo cze sne go sprzę -
tu i two rze nie stu dia opar te go o mo bil ne lam py bły sko we). Mo der ni za cja ta by ła pierw szą
od po cząt ku ist nie nia pra cow ni fo to gra fii Wy dzia łu Ar chi tek tu ry Wnętrz przy ul. My śli wiec kiej
w War sza wie.

W pierw szym ro ku dzia ła nia pra cow ni (2006), za nim ją ob ję łam mia ła ona cha rak ter pra wie wy -
łącz nie ana lo go wy, a po prze pro wa dzo nym z ini cja ty wy ów cze sne go i te raź niej sze go dzie ka na
prof. ASP Ba zy le go Kra su la ka, roz le głym re mon cie i uno wo cze śnie niu w 2006 r. stu dio na Wy -
dzia le Ar chi tek tu ry Wnętrz za czę ło funk cjo no wać w in nym, no wym cha rak te rze. Ma jąc pod opie -
ką zmo der ni zo wa ną pra cow nię sta ra łam się dbać o po więk sze nie wy po sa że nia tech nicz ne go.
W tym cza sie wie le ciem ni ana lo go wych zni ka ło z uczel ni wyż szych tech nicz nych, a na wet i ar -
ty stycz nych. Two rze nie do ku men ta cji me to da mi ana lo go wy mi wy da wa ło się zbyt utrud nio ne
po przez dłuż szy czas re ali za cji i spo re kosz ty. Na le ży tu też wspo mnieć, że za zwy czaj wy dzia ły
pro jek to we w Pol sce nie ma ja obec nie przy pi sa nej pra cow ni o po dob nym cha rak te rze, a stu dio
fo to gra ficz ne ko ja rzo ne jest bar dziej ze sztu ka mi pięk ny mi niż użyt ko wy mi.

W pew nym mo men cie po ja wił się dy le mat – co zro bić z ciem nią ana lo go wą, mod ną i za ra zem
nie mod ną, in te re su ją cą, ale przy do ku men ta cji pro jek tów wy da wa ło się, że zbyt spo wal nia ją cą
ten pro ces. Po sta no wi li śmy suk ce syw nie po więk szać ar se nał dóbr cy fro wa nych, ale z za cho wa -
niem ciem ni tra dy cyj nej dla wszyst kich chęt nych stu den tów. De cy zja oka za ła się słusz na: z cza -
sem, w 2010 ro ku, za wią za ło się Ko ło Na uko we Filtr AW, któ re go człon ko wie mo gli w tej ciem ni
re ali zo wać swo je pa sje ana lo go we.

Sze ro ki opis roz wo ju tej pra cow ni zwią za ny jest z fak tem, że obec nie naj wię cej cza su po świę cam
fo to gra fii prze strze ni i wią że się ona z for mą pro jek to wą. Cha rak te ry sty kę pra cy za wo do wej, zwią -
za nej z ASP, umiesz czam w tej czę ści, po nie waż jest nie ro ze rwal nie po wią za na z mo im roz wo jem
i funk cjo no wa niem na uczel ni, nie za leż nie od dzia łań dy dak tycz nych.

W mię dzy cza sie obro ni łam pra cę dok tor ską pt. Re la cje świa tła w no wo cze snej ar chi tek tu rze
wnętrz, na Wy dzia le Operatorskim PWSFTiT w Ło dzi, pod kie run kiem prof. Ma riu sza Dą brow skie -
go w 2009 r. To był mo ment, kie dy w do rob ku mia łam wie le pro jek tów wnętrz miesz kal nych. Zre -
ali zo wa ne obiek ty fo to gra fo wa łam do swo je go port fo lio. Zro zu mia łam, że z ro li pro jek tan ta
prze cho dzę w ro lę ob ser wa to ra fo to gra fu ją ce go wła sne po my sły. Z cza sem za czę łam ob ser wo -
wać też dzie ła in nych twór ców. Nie cho dzi ło mi tyl ko o wnę trze i bu do wę, pew ną od skocz nią,
ode rwa niem się od ma te rii ar chi tek to nicz nej by ła po cząt ko wo fo to gra fia czło wie ka, a da lej szu -
ka nie świa tła i bry ły.

Po wró ci łam do fo to gra fii ar chi tek tu ry wsku tek re flek sji zwią za nych z pro jek to wa niem – któ re
w za mie rze niu ma uczy nić świat pięk nym. Na stą pił od wrót i po szu ki wa nie wnętrz z prze szło ści.
Ten kie ru nek, jak są dzę, po ma ga mi zro zu mieć i po wią zać mnie nie tyl ko z prze strze nią, w któ rej
ży ję od lat, ale i z mo imi ko rze nia mi.
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n OPiS DZiE łA

Pro jekt we wnętrz ny

Ob sza rem mo ich au tor skich za in te re so wań jest ar chi tek tu ra pol skich wnętrz z lat po wo jen -
nych, z oko lic Ma zow sza. Więk szość z nich zo sta ła zre ali zo wa na m.in. w re aliach PRL, bez za -
słu gi czy udzia łu pro jek tan tów wnętrz. Re por taż fo to gra ficz ny jest tu bar dziej es te tycz ną
im pre sją, niż re ali stycz nym do ku men tem, sta no wi cykl po szu ki wań i roz wa żań, wę drów kę
po wy bra nych obiek tach miesz kal nych z prze ło mu XIX/XX wie ku, po ło żo nych na te re nie Ma -
zow sza. Cykl fo to gra fii opa trzo ny jest ko men ta rzem od no szą cym się do każ de go ogni ska do -
mo we go. Wnę trza po wią za ne są z hi sto ria mi lu dzi, któ rzy je urzą dza li la ta mi. Ja ko ce chę
wspól ną fo to gra fo wa nych do mostw mo że my uznać za go spo da ro wa nie wnętrz w prze szło -
ści, brak in no wa cji, de wa sta cję, cza sem opu sto sze nie lub re ali za cję bez pro jek tu. W wy ni ku
zda rzeń lo so wych nie któ re obiek ty miesz kal ne ule ga ją stop nio we mu de struk to wi. Nisz cze nie
wnętrz wi docz ne jest w każ dym przy pad ku, choć w róż nym stop niu. Pro jekt fo to gra ficz ny re -
ali zo wa ny jest od kil ku lat , z prze rwa mi, i ma for mę fo to gra fii wnętrz w wy bra nych obiek tach.
Za pis fo to gra ficz ny jest ko lek cją ob ra zów wy bra nych i zni ka ją cych ma zo wiec kich do mostw.
W pro jek cie bra ne by ły pod uwa gę wnę trza bu dyn ków wol no sto ją cych na le żą ce do go spo -
darstw wiej skich i obiek ty zlo ka li zo wa ne w ma łych mia stecz kach. Przed mio tem ba dań by ły
tyl ko wnę trza wy bra nych obiek tów, nie ich ze wnętrz na bry ła1.

W dzia ła niach fo to gra ficz nych za da ję py ta nia i szu kam od po wie dzi – jak ży li i na dal ży ją lu -
dzie w prze strze ni sa mo dziel nie za aran żo wa nej, bez udzia łu pro jek tan tów wnętrz? Na ile
błę dy re ali za cji wnę trza do mu wpły wa ją na ja kość ży cia użyt kow ni ków. Z punk tu wi dze nia
ar chi tek ta wnętrz wy da je się pew ne, iż aran ża cja do mów „po swo je mu” za wsze mu si być
z tzw. błę da mi. Ob ser wa cja wy po sa że nia wnętrz sprzed lat po win na uwzględ niać wie le czyn -
ni ków: ów cze sne moż li wo ści fi nan so we wła ści cie li, otwar tość na in no wa cje i no win ki z mia -
sta (a mo że i z za gra ni cy), na tu ral ne po strze ga nie bar wy i kom po zy cji. Fo to gra fo wa nie
wy bra nych wnętrz po zwo li ło mi zro zu mieć kli mat miejsc ist nie ją cych z hi sto rią w tle, na wet
po znać za pach do mów wie lo po ko le nio wych. To wła śnie za pach wpły wa na ogól ne wra że -
nie od wie dza ją ce go, nie ste ty jest jed nak nie do uchwy ce nia we wnę trzu po przez fo to gra -
fię. Re ali za cja pro jek tu wy ma ga ła cza su, od po wied niej tem pe ra tu ry bar wo wej świa tła
za sta ne go, emo cji, któ ra po ja wia się mię dzy mną – au tor ką zdjęć – a czło wie kiem, wła ści -
cie lem prze strze ni, któ rą chce po znać, za gar nąć, okieł znać. 

Wy bra ne wnę trza pod da ne są ana li zie wg sche ma tu: cha rak te ry sty ka oso by zaj mu ją cej lo -
kal (o ile to moż li we w ogó le, za zwy czaj oszczęd na), opis pa nu ją ce go sty lu, sta nu za cho wa -
nia wy po sa że nia i de ko ra cji, uka za nia pięk na i szpe to ty do mu. Jest to rów nież ob ser wa cja,
pod ką tem pla stycz nym, wnętrz i od nie sie nie do in nych przy kła dów po ka za nych na zdję -
ciach, a na stęp nie au tor ska in ter pre ta cja es te tycz na i na wią za nie do tren dów już ist nie ją -
cych. Mo ty wem bu dzą cym za sta no wie nie jest za du ma nad uro dą i brzy do tą przed mio tów,
za mien ną ro lą obu war to ści, jak że róż nym po strze ga niem ich przez lu dzi. Wra ca jąc do użyt -
kow ni ków, w trak cie re ali za cji zdjęć kon takt z wła ści cie la mi był bar dzo roz ma ity: od bar dzo
do bre go do nie moż li we go (nie któ re miej sca od daw na nie by ły za miesz ka ne). Re ali zu jąc fo -
to gra fię we wnę trzu wi zu ali zu ję so bie tak że i syl wet kę oso by lub ro dzi ny użyt ku ją cej obiekt . 
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Za in te re so wa nie te ma tem fo to gra fii w od daw na ist nie ją cych wnę trzach i po szu ki wa nia es -
te tycz ne wią żą się z za in te re so wa niem wnę trza mi z hi sto rią w tle, opie ra ją się na po zy ska -
nej wie dzy teo re tycz nej (hi sto ria ar chi tek tu ry wnętrz), wy ko ny wa nym w prze szło ści za wo dzie
wy uczo nym, zwią za nym z kre acją wnętrz miesz kal nych, umi ło wa niem do kon tro wer syj nych
po łą czeń de ta li wy po sa że nia oraz upodo ba niem do wpa try wa nia się i re je stro wa nia świa -
tła, bar wy i prze strze ni w fo to gra fii. Po wo dem mo ich po szu ki wań fo to gra ficz nych i in ter pre -
ta cji teo re tycz nych jest cie ka wość od no szą ca się do ludz kie go ży cia i przed mio tów
ist nie ją cych wo kół. Punk tem wyj ścia jest brzy do ta i jej od mia ny, któ ra w każ dym wnę trzu
jest ina czej po strze ga na, zin ter pre to wa na, opo wie dzia na. Koń co wy efekt fo to gra ficz ny su -
ge ru je za mia nę w od czu ciu ze szpe to ty na pięk no. 

Fo to gra fo wa ne do my usy tu owa ne są w jed nym re gio nie Pol ski, choć roz sia ne w od le głych
za ka mar kach Ma zow sza. Po szu ki wa nia wią żą się z pró bą do tar cia do obiek tów, któ re łą -
czą mnie z hi sto rią, po zwa la ją wspo mi nać. Nie ste ty wie le wnętrz znik nę ło gdzieś na prze -
ło mie lat dzie więć dzie sią tych. Fo to gra fie po zwa la ją utrwa lić wy bor ne ka dry i te, któ rych
atrak cyj ność nie wy ni ka z do sko na łej ar chi tek tu ry wnętrz. Nie któ re prze strze nie są in te re -
su ją ce sa me w so bie, in ne ra żą nie do sko na ło ścią, imi ta cją, są jak by pró bą za stą pie nia szla -
chet ne go de ta lu wy po sa że nia tzw. pod rób ką. In te re su je mnie rów nież ży cie co dzien ne
ro dzi ny, na przy kład jej funk cjo no wa nie w prze strze ni ku chen nej, nie rzad ko w wy stro ju
oszczęd nej i ogra ni czo nej funk cjo nal nie. Dla po rów na nia – w dru giej po ło wie XX w. wnę -
trza w kuch niach wiej skich by ły skrom niej sze, ale i łą czy ły in ne funk cję: od by wa ły się tam
bie sia dy, na ra dy, ką piel dzie ci, spo tka nia miesz kań ców po są siedz ku. Palenisko, jako
miejsce przy go to wa nia po sił ków, da wa ło fi zycz ne cie pło, a przy oka zji sku pia ło ra zem do -
mow ni ków. To wy da je się zu peł nie in ne w ze sta wie niu z no wo cze sną kuch nią w prze strze -
ni miej skiej, gdzie blat ro bo czy jest prze my śla ny, er go no micz ny i „zim ny” … za ska ku ją co
czę sto – rzad ko uży wa ny. W prze szło ści, we wnę trzach wiej skich by ły też tzw. trze cia -
ki – po ko je nie uży wa ne, choć za dba ne i ude ko ro wa ne de wo cjo na lia mi.

Lo sy fo to gra fo wa nej ar chi tek tu ry są prze róż ne. Nie ma wspól ne go ty pu okre śla ją ce go wła -
ści cie li tych miejsc, nie któ re obiek ty są tak daw no opusz czo ne, że wła ści wie za gi nę ła już wie -
dza o ich użyt kow ni kach. Mo że wspól nym mia now ni kiem tych zdjęć jest nie pla no wa na idea
po wsta nia wnętrz bez wcze śniej sze go pro jek tu. W trak cie se sji fo to gra ficz nych, w póź niej -
szej ana li zie i me ta mor fo zie uzy ska ne go ma te ria łu po ja wia się za du ma nad prze mi ja niem
i tę sk no tą za wy bra ny mi obiek ta mi ar chi tek tu ry. Ro dzi się rów nież no stal gia za me bla mi, wy -
po sa że niem, któ re po ja wi ło się na ma zo wiec kiej pro win cji w la tach po wo jen nych, lecz
przed trans for ma cją Pol ski. Spa ce ry fo to gra ficz ne po wy bra nych prze strze niach miesz kal -
nych po zwo li ły utrwa lić wnę trza opusz czo ne i za miesz ka ne. W tych pierw szych prze strzeń
ar chi tek to nicz na na dal ist nie je, jest jed nak po zba wio na funk cji, a uży tecz ność stop nio wo za -
ni ka. Na nie któ rych z po ka za nych obiek tów wi docz ne są znisz cze nia, a in ne no szą jesz cze
wi docz ne śla dy przy ję tej nie gdyś es te ty ki wy po sa że nia wnętrz. 

Przed sta wio ny pro jekt fo to gra ficz ny to kil ku let ni cykl prac pla stycz nych, opar ty na tech no -
lo gii cy fro wej, któ ry przed sta wia mniej zna ne wnę trza, zwią za ne za zwy czaj z bo ga tą i skry -
wa ną hi sto rią. 

Osob ną ce chę wy stro ju nie któ rych obiek tów sta no wił brak świa do mej aran ża cji wnę trza
w dzi siej szym ro zu mie niu zna cze nia ar chi tek tu ry wnętrz. Pro jek ty ar chi tek to nicz ne nie rzad -
ko ist nia ły ja ko pod sta wa re ali za cji bu dyn ku, ale sa me wnę trza wy po sa ża no we dle uzna nia
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wła ści cie la. Roz po czy na jąc stu dia w Pol sce w cza sach, kie dy to w jed nym ro ku bie da pcha -
ła spo łecz ność do za ła twia nia po przez ła pów ki wszel kich ma te ria łów bu dow la nych, a w ko -
lej nych la tach po wstał ciąg han dlo wy „Bar tyc ka” w War sza wie, moż na wspo mi nać kon trast
róż nych rze czy wi sto ści. Z jed nej stro ny PRL-owska bie da wy mu sza ją ca za ła twia nie po zna -
jo mo ści, a z dru giej stro ny cen trum han dlo we z in ne go świa ta, sklep ofe ru ją cy du ży wy bór
ma te ria łów wy koń cze nia wnętrz miesz kań i do mów.

Ma so wa pro duk cja jed nych fa bryk zo sta ła za stą pio na in ny mi pro duk ta mi, no wo cze sny mi,
sta ran nie wy ko na ny mi i przy wo łu ją cy mi za chod nią no wo cze sność. Pod ko niec okre su PRL
sta ran ność wy ko na nia me bli w pro duk cji ma so wej by ła co raz mniej wi docz na. War to wspo -
mnieć sło wa Wil lia ma Mor ri sa: Utra ci li śmy kon takt z kul tu rą na szych przod ków i je ste śmy
zda ni na ła skę ty się cy sprzecz nych ka pry sów i żą dań2. Mor ris był głę bo ko ne ga tyw nie na -
sta wio ny do wszyst kie go, co wią za ło się z ma szy ną, miał na dzie ję na po wstrzy ma nie fa li ma -
so wej pro duk cji przed mio tów prze zna czo nych do wy po sa że nia wnętrz. Na za miesz czo nych
po ni żej fo to gra fiach wi docz na jest au tor ska pró ba po szu ki wa nia re ali za cji wy ko na nej przez
ar ty stów, rze mieśl ni ków pra wie 100 lat po sło wach Mor ri sa. Fo to gra fie nie za wie ra ją de ta li
„luk su so wych wnętrz” w zna cze niu bo gac twa przed mio tów bę dą cych na wy po sa że niu wie -
lu pol skich przed wo jen nych do mostw. Mam tu na my śli z jed nej stro ny mo der ni stycz ne de -
ta le no wo cze snych obiek tów z lat trzy dzie stych XX w. i cięż kie, hi sto ry zu ją ce me ble
z koń ca XIX w. Na zdję ciach te go nie zo ba czy my, głów nie dla te go, że nie prze trwa ły ostat -
niej woj ny al bo ich ni gdy w tych wnę trzach nie by ło. Wie le go spo darstw zo sta ło do szczęt nie
splą dro wa nych pod czas oku pa cji hi tle row skiej i za raz po wy zwo le niu. Me ble i in ne ele men ty
wy po sa że nia do mów za zwy czaj pa da ły ofia rą ra bun ku.

Wy bra ne wnę trza, obok tych zde wa sto wa nych, ce chu je pro sty wy strój zwią za ny m.in. ze
skrom ny mi środ ka mi wła ści cie li, a w in nych prze pych, wy ni ka ją cy z po trze by pod kre śle nia
sta tu su spo łecz ne go i po ka za nia luk su su. War to za sta no wić się czym jest luk sus dziś i czym
był w mi nio nych de ka dach. Czy luk su sem jest er go no mia i funk cjo nal ność wy po sa że nia czy
wy kwint ność a na wet też zby tek. Czy funk cjo nal ność we szła po II woj nie w ko li zję ze złym
sma kiem? Czy luk su so we wy ro by wy po sa że nia wnętrz to obiek ty przed wo jen ne go rę ko -
dzie ła czy efek ty pro duk cji ma so wej PRL, jak że trud no do stęp ne na ów czas. Cza sy po wo jen -
ne we wzor nic twie moż na po dzie lić z grub sza na te wcze śniej sze, kie dy me ble pro du ko wa no
ma so wo na wy so kim po zio mie i w okre sie póź niej szym, kie dy ja kość usług pro duk cji ma so -
wej by ła na ni skim po zio mie. W la tach sześć dzie sią tych, sie dem dzie sią tych i póź niej, me ble
drew nia ne zo sta ły za stą pio ne ty mi z pły ty wió ro wej, po cząt ko wo po kry tej for ni rem a w tań -
szych wer sjach pro duk cji prze my sło wej wy koń czo ne okle iną pa pie ro wą imi tu ją cą wy bra ny
ga tu nek drew na. Być w po sia da niu me blo ścian ki z po li tu rą, for ni rem z mo drze wia czy pral -
ki au to ma tycz nej w ro ku 1980 gra ni czy ło z cu dem. Obec nie po ja wi ło się ogrom ne za in te re -
so wa nie pro jek ta mi po wsta ły mi pół wie ku te mu. Ro śnie za in te re so wa nie prze szło ścią PRL
w roz cią gnię tej prze strze ni cza so wej – od za koń cze nia ostat niej woj ny do okre su trans for -
ma cji Pol ski oko ło 1990 r. W pra sie po ja wia ją się cy klicz nie cen ne re flek sje, ba da nia kul tu ry
i ar chi tek tu ry wnętrz pol skich miesz kań. Za in te re so wa nia obec nie ży ją cych ko lek cjo ne rów
wy kra cza ją po za zbie rac two, a ocie ra ją się o tzw. styl Vin ta ge. Wy szu ki wa nie sta rych, sty -
lo wych me bli to nie tyl ko po lo wa nie na cięż kie przed wo jen ne for ni ro wa ne obiek ty, ale też
na ro dzyn ki na szej ro dzi mej fa bry ki ŁAD. Róż no ra kie ma ga zy ny wnę trzar skie prze ści ga ją
się w two rze niu aran ża cji me bla mi po wo jen ny mi, łą cze niu ich z no wy mi do dat ka mi we
współ cze snej sce ne rii np. ar chi tek to nicz ne go be to nu, po to by osią gnąć pro jekt wnę trza
wy peł nio ny cie ka wy mi me bla mi, peł ne go prze róż nych de ta li wy po sa że nia, któ re są od po -
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wied nio usta wia ne do zdjęć. Sty li za cja fo to gra fii i ob rób ka w ciem ni cy fro wej są osob nym
ele men tem skoń czo nej wi zji kre ato rów, któ rzy two rzą pro dukt do ma ga zy nu z ar chi tek tu -
rą wnętrz.

W mo jej re la cji aran ża cja jest su ro wa, za sta na. Po nie waż wnę trza nie za wsze są za miesz ka -
ne przy ję ty zo stał wspól nym mia now nik – czło wiek, ja ko sil ny punkt w fo to gra fii, nie po ja wia
się. Na cisk po ło żo ny jest na to, co czło wiek stwo rzył, gdzie żył i co po so bie po zo sta wił. Je go
prze strzeń opo wia da o je go prze szło ści w tym miej scu. Dom jest miej scem po wro tów, spo ko -
ju (?), ta jem nic – osto ją in tym ne go ży cia ro dzin ne go. Za pis fo to gra ficz ny od no si się do bu dow -
li, któ ry mi są m.in.: dom miesz kal ny w Kieł pi nie, do my miesz kal ne w Ło mian kach, w Ka zu niu,
Wól ce Pro szow skiej i Wil ko wie Pol skim. Wszyst kie obiek ty po ło żo ne są w róż nych za kąt kach
Ma zow sza. Da le ką in spi ra cję po szu ki wań sta no wił: Za pis so cjo lo gicz ny Zo fii Ry det . W sto sun -
ku do pra cy wspo mnia nej au tor ki – róż ni my się me to da mi re ali za cji fo to gra ficz nej. Fo to gra fia
ana lo go wa, mo no chro ma tycz na z lat 1950-1980 ina czej pre zen tu je obiek ty niż fo to gra fia cy -
fro wa, po dat na na ma ni pu la cje w pro gra mach gra ficz nych. W wspo mnia nym pro jek cie Ry -
det , obok wcze śniej szych zdjęć ar chi tek tu ry pol skiej wsi, są rów nież wnę trza zre ali zo wa ne
na po cząt ku lat osiem dzie sią tych, kie dy ko rzy sta nie z usług wy spe cja li zo wa nych pro jek tan -
tów by ło zna ne, ale nie we wszyst kich krę gach spo łecz nych. 

W mo im przed się wzię ciu, obok za cho wa nych wnętrz, zo ba czyć moż na rów nież ob ra zy prze -
strze ni ogo ło co nej z tkan ki ar chi tek to nicz nej, w któ rej po zo sta ły do my sły, przy pusz cze nia,
wy obra że nia wy glą du ca ło ści. Za cho wa ne są szcząt ki w for mie de struk tu, któ ry wpi su je się
w oto cze nie przy ro dy. Od no si się to do ru in w Ka zu niu No wym i we wsi Wil ków Pol ski. Ko -
lej ność pre zen to wa nych obiek tów przed sta wio na jest we dług klu cza za cho wa ne/zde wa sto -
wa ne lub ina czej, pięk no/brzy do ta, od luk su su do ubó stwa. Po miesz cze nia, któ re naj bar dziej
przy cią ga ły mo ją uwa gę to kuch nia i sa lon, lub ina czej po kój dzien ny. W róż nych okre sach
i gru pach spo łecz nych to po miesz cze nie peł ni ło zmien ną ro lę. Zu peł nie ina czej wy glą da ła
aran ża cja kuch ni we wcze śniej zbu do wa nych wnę trzach niż w tych póź niej szych. Ogól ny
po dział fo to gra fo wa nych obiek tów to ar chi tek tu ra wiej ska i miej ska.

Do mek w Kieł pi nie to cha łu pa po wsta ła na po cząt ku dwu dzie ste go wie ku. Wy po sa żo na jest
w za da szo ny przed sio nek, ma łą sień i dwie izby miesz kal ne. Jed na izba jest przej ścio wa; to
ma ła kuch nia z funk cją ja dal ną, dru gi po kój peł ni funk cje re pre zen ta cyj ne oraz sy pial ni. Sę -
dzi wa, od lat nie ży ją ca wła ści ciel ka, wspo mnia ła, że cha łu pa zo sta ła po sta wio na przed II woj -
ną. Re por taż fo to gra ficz ny miał miej sce w 2011 r. W mo men cie ro bie nia zdjęć sko rzy sta łam
z go ścin no ści wła ści ciel ki, któ ra już od daw na miesz ka ła z ro dzi ną w now szym bu dyn ku, usy -
tu owa nym obok. Dom zo stał opusz czo ny w sta nie, w ja kim w prze szło ści był użyt ko wa ny. Ca -
łe wy po sa że nie, łącz nie z de ko ra cja mi do mu po zo sta ło nie na ru szo ne. Ze sta wie nie me bli
wy glą da ło na przy pad ko we, a mo że wła ści cie lom za le ża ło je dy nie na usta wie niu in tu icyj nie
funk cjo nal nym? Obiek ty by ły gro ma dzo ne w okre sie po wo jen nym, po cho dzi ły z róż nych fa -
bryk, a mo że i z od zy sku, lek ko znisz czo ne. Nie za miesz ka ny dom, zi mą po zba wio ny cen tral -
ne go ogrze wa nia i od po wied niej wen ty la cji, wy glą da jak skan sen, z tą róż ni cą, że je go wnę trze
jest na praw dę au ten tycz ne. Znaj du ją ce się tam przed mio ty nie gdyś, po woj nie, luk su so -
we – dziś wy da ją się sta ro cia mi.
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Dom wie lo ro dzin ny w ło mian kach po sta wio no w la tach sie dem dzie sią tych dwu dzie ste go
wie ku. Otwar tość i go ścin ność wła ści cie li po zwo li ła na wy ko na nie wie lu ujęć zdję cio wych.
Dom z ze wnątrz nie wy róż nia się wy glą dem po wią za nym z ja kimś sty lem ani w ogó le nie przy -
wo dzi na myśl żad ne go pro jek tu, któ ry mógł by na ro dzić się spe cjal nie dla te goż obiek tu. We -
wnątrz wy czu wa się za mro że nie cza su. Me ble, na ów czas „luk su so we”, zo sta ły za ku pio ne
w pa wi lo nie me blo wym, al bo za mó wio ne bez po śred nio u sto la rza. Ja kość ma te ria łów wy ko -
rzy sta nych do wy stro ju wnętrz mia ła na ce lu pod kre śle nie luk su su, wy ni ka ła z więk szych moż -
li wo ści fi nan so wych wła ści cie li i dba ło ści o do bry efekt koń co wy. Te go ty pu obiek ty
miesz kal ne opi sa ne by ły już wcze śniej ja ko miesz ka nia do sko na le imi tu ją ce an ty ki3. Luk sus
mi nio nych de kad – kuch nia wy ko na na z drew na dę bo we go i ku chen ka mi kro fa lo wa, po li tu ra
me bli ze sta wio na ze sztucz ny mi kwia ta mi da ją sce no gra ficz ne in spi ra cje. Świet na na ów czas
re ali za cja me bli w sen sie tech nicz nym po zwo li ła na prze trwa nie obiek tów przez la ta, spra wi -
ła że użyt ku ją cy za nie cha li wy mia ny sprzę tów i więk szych re mon tów wnę trza do mu.

Cha rak ter za sta nych wnętrz przy wo dzi na myśl sko ja rze nie: per fek cyj nie i na bo ga to – w do brym
sło wa zna cze niu. Wi docz ne jest za mi ło wa nie do li te go drew na ja ko ma te ria łu uży te go do wy ro bu
me bli, po ja wia się rów nież for nir i wy koń cze nie na wy so ki po łysk.

Opusz czo ny dom w Ka zu niu No wym to obiekt drew nia ny, któ ry zo stał zbu do wa ny pod ko -
niec XIX w. przez osad ni ków nie miec kich. Przy pusz czal nie je go wła ści cie le by li po tom ka mi
me no ni tów, któ rych daw ny zbór, po cho dzą cy z 1892 r., jest usy tu owa ny w od le gło ści
ok. 2 km od te go obiek tu. Ka zuń No wy był jed nym z trzech ośrod ków me no nic kich na Ma -
zow szu. Nie uda ło mi się od kryć po wo du, dla któ re go dom zo stał opusz czo ny kil ka dzie siąt
lat te mu. Praw do po dob nie kon struk cja bu dyn ku nie ucier pia ła w wy ni ku ostat niej woj ny,
a przez za nie dba nia ostat nich lo ka to rów. Po stę pu ją cy de strukt mógł też na stą pić w kon -
se kwen cji śmier ci użyt kow ni ków. Ob ra zy fo to gra ficz ne po wsta ły w 2011 r. kie dy dom był
już w sta nie wy raź ne go roz kła du. Obiekt za sta łam opusz czo ny przez, jak moż na się do my -
ślać, go ści bez dom nych. Sta re, po cho dzą ce z lat pięć dzie sią tych, me ble by ły już w sym -
bio zie z na tu rą, stro py i pod ło gi zu peł nie znisz czo ne. W chwi li re ali za cji zdjęć bu dy nek był
w sta nie du że go roz pa du z wi docz ny mi śla da mi nad pa le nia i nie szczel nym da chem. Obok
wie lu zu ży tych strzy ka wek le ża ły fi gur ki ma ryj ne i ob raz ki re li gij ne. W 2018 ro ku obiekt
uległ kom plet ne mu znisz cze niu za ta pia jąc się w nad wi ślań skiej zie le ni.

Dom w oko li cach Wil ko wa Pol skie go usy tu owa ny na tra sie z War sza wy do Se cy mi na. Po sia -
da otwar te wej ście głów ne oraz wyj ście na za ro śnię ty ogród. Obiekt od daw na nie jest za -
miesz ka ny. Z prze ka zów ust nych miesz kań ca wsi do wie dzia łam się, że bu dy nek słu żył
w prze szło ści ja ko szko ła ewan ge lic ka, po woj nie pol ska, a na ko niec obiekt miesz kal ny.
W 2011 r. dawna już nikt go nie użytkował, do strzec moż na by ło tak że wi docz ne śla dy de wa -
sta cji. Po dob nie jak w in nych bu dyn kach, na ścia nach we wnętrz nych wi dać reszt ki ko lej nych
warstw ta pet , wi docz ne są mo ty wy de ko ra cyj ne uka za ne w znisz czo nej for mie. Po szcze gól -
ne war stwy są jak kart ki al bu mu – każ da ilu stru je osob ną hi sto rię po wią za ną z nie okre ślo nym
punk tem w prze szło ści. Prze strzeń te go obiek tu jest ogo ło co na z wy po sa że nia, dla te go wnę -
trze wy da je się nie co pła skie w od bio rze. Ko lo ry sty ka ścian i pod łóg, od czu cia za pa cho we
przy po mi na ją o wza jem nym prze ni ka niu się dzia łań czło wie ka i na tu ry. Świa tło i otwar ta prze -
strzeń wy wo łu ją na strój me lan cho lii. Wnę trze opo wia da o czło wie ku, o je go nie obec no ści
i ano ni mo wo ści. Brzy do tę po wierzch ni miesz kal nej in ter pre tu ję ja ko cykl pła skich, ko lo ry stycz -
nych ob ra zów opusz czo nej bu dow li.
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dom wielorodzinny w Łomiankach
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dom wielorodzinny w Łomiankach
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opuszczony dom w Kazuniu Nowym
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domek w Kiełpinie

dom w okolicach Wilkowa Polskiego
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opuszczona chałupa 
w Wólce Proszewskiej
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opuszczona chałupa 
w Wólce Proszewskiej
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opuszczony dom w Kazuniu
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dom w Janówku
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dom w Janówku

stary dom w Łomiankach

dom wielorodzinny w Łomiankach
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stary dom w Łomiankach
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dom w Janówku
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dom w Janówku



Opusz czo na cha łu pa w Wól ce Pro szew skiej zo sta ła wznie sio na w la tach sie dem dzie sią -
tych XX wie ku, skła da ła się z wie lu ele men tów, któ re zo sta ły prze nie sio ne i zło żo ne w jed ną ca -
łość. Wy po sa że nie jest skrom ne, po zba wio ne ozdób, z wy jąt kiem ob ra zów o te ma ty ce re li gij nej.
Obiekt skła da się z przed sion ka, kuch ni po łą czo nej z ja dal nią, da lej sy pial ni, po ko ju tzw. trze cia -
ka i ko mo ry. Me ble wi docz ne na zdję ciach da ją […] krze pią ce po czu cie po sia da nia rze czy ob da -
rzo nych emo cjo nal ny mi zna cze nia mi […]4.

Wy strój wnę trza jest prze mie sza ny w sty lach. Wi docz ne na zdję ciach kre dens i ła wa by ły ręcz nie
zro bio ne przez wła ści cie la. Są też me ble za ku pio ne za pew ne w po bli skim skle pie me blo wym, kuch -
nia ka flo wa wy ko na na przez lo kal ne go zdu na i ręcz nie wy ko na ne dy wa ni ki. Ta pe ty by ły kle jo ne bez -
po śred nio na de sko wa ne ścia ny. Na każ dym kro ku wi docz ne są sym bo le re li gij ne da ją ce wia rę, że
Bóg nie opu ści te go miej sca ni gdy. 

Dom w Ja nów ku był zbu do wa ny w la tach czter dzie stych. Cha łu pa jest wy ko na na z drew na, na dal
za miesz ka na przez 98-let nią pa nią Fi lo me nę. We wnę trzu wi dać swo bod ne łą cze nie sta re go de ta lu
z no wym. W przed sion ku wy sta wio ny jest kil ku dzie się cio let ni kre dens, praw do po dob nie pro dukt
Wolsz tyń skiej Fa bry ki Me bli. W czę ści sy pial nej stoi in ny, przed wo jen ny kre dens a obok no wo cze -
sne, pro ste w for mie, krze sła so sno we. Na fo to gra fiach po wie szo nych w czę ści sy pial nej wi docz ni
są człon ko wie ro dzi ny z po cząt ku XX w. Bu dy nek od daw na nie był re mon to wa ny i no si śla dy wie lo -
let nie go użyt ko wa nia. Kuch nia i część prze zna czo na do spo ży wa nia po sił ków są po ło żo ne w cen -
tral nym miej scu bu dyn ku. Wy po sa że nie, ele men ty de ko ra cyj ne są zbie ra ne od lat. Pa nu je tu
uro kli wy, nie mal sce no gra ficz ny nie ład. Tzw. ba ła gan i po go da du cha pa ni do mu spra wia ją, że wnę -
trza są peł ne uro ku. Nie któ re me ble stra ci ły swo ją pier wot ną ro lę i usy tu owa nie, wy lą do wa ły w przed -
sion ku do mu. Wszyst kie po miesz cze nia są na sy co ne bar wą po przez de ko ra cje. 

Sta ry dom w ło mian kach to, obok funk cji miesz kal nej, w prze szło ści sie dzi ba naj star sze go fry zje -
ra z Ło mia nek. Dom pa na Rur ki sta wia ny był w la tach pięć dzie sią tych XX w. Wie ko wy fry zjer pra -
co wał w za wo dzie do koń ca swych dni. We wnątrz wi docz ne są nie zwy kłe zbio ry róż no rod nych
obiek tów, z za mi ło wa niem ko lek cjo no wa nych przez wła ści cie la, prze mie sza nie sty lu de ko ra tor stwa.
Dla pro jek tan ta ta ka róż no rod ność by ła by nie do przy ję cia, ale ina czej wi dzi się wnę trza w za ło że -
niu, że jest to obiekt sce no gra ficz ny. Dom, jak że bo ga ty w de ta le, któ re wią żą nas z hi sto rią mi nio -
nych de kad nie ba wem bę dzie zbu rzo ny. Każ dy szcze gół miesz ka nia łą czy nas z ja kimś od le głym
punk tem w prze szło ści. Je ste śmy więc wpi sa ni w dom, a on nie tyl ko od zwier cie dla to, kim je ste śmy,
ale też nam o tym przy po mi na. W pol skich do mach z re gu ły nie ma zbyt wie lu pa mią tek5.

Z mo ich ob ser wa cji wy ni ka, że od kil ku dzie się ciu lat miesz ka nia i do my ule ga ją cią głej mo dy fi ka cji.
W przy pad ku zmia ny po ko le nio wej w jed nym, za sta nym obiek cie wy rzu co no więk szość wy po sa -
że nia, za czy na jąc od re mon tu kuch ni, ła zien ki i da lej po kój go ścin ny, sy pial nie i po ko je dzie ci. Tu po -
ja wia się re flek sja czy to wzglę dy prag ma tycz ne dyk tu ją ta kie dzia ła nie, czy chęć od cię cia się
od prze szło ści, do ko na nia tzw. re se tu. Prak tycz ne wy ko rzy sta nie prze strze ni za sta nej pod po wia da,
aby wy rzu cić wszyst ko co sta re i zu ży te i wy mie nić na no we. I tak też się dzie je, jed nak nie któ rzy
po zo sta wia ją szcząt ki me bli aby do ko nać tzw. re cyc lin gu, uno wo cze śnie nia lub tzw. li ftin gu. Jed no
nie zmie ni ło się przez te wszyst kie la ta: w do mach in te li genc kich za wsze był re gał z książ ka mi6. 

Di zajn słu ży kształ to wa niu wy obra że nia o tym, jak na le ży po strze gać przed mio ty7. Pa trząc
na zdję cia wnętrz po ja wia się py ta nie czy de sign miał tak du że zna cze nie. A jed nak kształt przed -
mio tów mó wił o ich oso bo wo ści. Fo to gra fie uka zu ją róż ni ce w stan dar dzie wy po sa że nia róż -
nych wnętrz, upodo ba niach aran ża cji, do bo ru me bli i in nych sprzę tów. Ozna cza to róż ny sto pień
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wie dzy, świa do mo ści pla stycz nej, gu stu i moż li wo ści fi nan so wych, któ re ma ją wpływ na kre acje
prze strze ni. Przy pusz czal nie ro zu mie nie sło wa de sign moż na po wią zać z wie dzą i oświe ce niem
pla stycz nym do mow ni ków. W pre zen to wa nych wnę trzach po ja wia ją się ele men ty de ko ra cyj ne
(fo to gra fia, ma lar stwo) w po miesz cze niach peł nią cych funk cje re pre zen ta cyj ne. Kuch nia, zwy -
cza jo wo, aran żo wa na jest bar dzo oszczęd nie. Blat ku chen ny w dzi siej szym ro zu mie niu nie ist -
nie je. Wy da je się, że czyn no ści zwią za ne z przy go to wa niem po sił ków by ły utrud nio ne przez brak
funk cjo nal nych me bli. Ro dzi na wie lo dziet na dzie li ła nie wiel ką, wspól ną prze strzeń. Osob na spra -
wa to za kup me bli i sprzę tów. Na sta wie nie ów cze snych lu dzi by ło ta kie, by ume blo wać dom
na ca łe ży cie (zu peł nie ina czej niż obec nie). Przed mio ty, któ re po zo sta wa ły z na mi przez dzie się -
cio le cia, moż na by ło po strze gać ja ko od bi cie na sze go, wła sne go do świad cze nia upły wu cza su.
Dziś na sze związ ki z po sia da ny mi rze cza mi wy da ją się zna cz nie bar dziej bez zna cze nia8. Nie któ -
re me ble by ły dzie dzi czo ne, a w ro dzi nach chłop skich zda rza ły się przy pad ki prac cie siel -
skich – me ble nie by ły pro jek to wa ne a re ali zo wa ne w za kre sie moż li wo ści ro dzi ny w opar ciu
o do świad cze nia prze ka za ne rze mieśl ni cze i es te tycz ne z po ko le nia na po ko le nie.

W więk szo ści prac fo to gra ficz nych ele men tem do mi nu ją cym jest świa tło za sta ne, na tu ral ne.
W za mie rze niu fo to gra fie ma ją kon trast i bocz ne oświe tle nie, któ re wzmac nia wra że nie prze -
strze ni. Istot ne, aby pod kre ślić od le głość po mię dzy po szcze gól ny mi pla na mi i uwy pu klić wy -
bra ne frag men ty wnętrz a po moc ne jest roz świe tle nie prze ni ka ją ce z ze wnątrz po przez otwo ry
w obiek tach. Nie bez zna cze nia jest po ra ro ku i po ra dnia, dzię ki któ rym moż na uka zać tkan -
kę ar chi tek to nicz ną. Fo to gra fie wy ko na ne są w tech no lo gii cy fro wej, zaś pro ces ob rób ki ob -
ra zu po zwa la uzy skać żą da ną bar wę świa tła. Wy bór obiek tów był zwią za ny z in dy wi du al nym
po szu ki wa niem ide al nej pod wzglę dem pro jek to wym (a mo że nie za pro jek to wa nym) prze strze -
ni, któ ra sta ła się punk tem wyj ścia do spo rzą dze nia ob ra zów fo to gra ficz nych. Przy oka zji re -
ali za cji zdjęć po ja wi ło się też szu ka nie wza jem nych re la cji bar wy i świa tła w ar chi tek tu rze
wnętrz. 

Fo to gra fie by ły wy ko na ne we wcze śniej mi zna nych, ale i zu peł nie no wych wnę trzach. Ma gne -
sem, któ ry zbli żał mnie do da ne go obiek tu był za wsze czło wiek, a je śli dom był opusz czo ny to
cie ka wość te go, co wła ści ciel po so bie zo sta wił. Pro jekt fo to gra ficz ny trwa od 2010 r. i jest dzia -
ła niem otwar tym. Do tej po ry życz li wość lu dzi po zwo li ła na zo bra zo wa nie wie lu miejsc. Zda rza -
ły się rów nież sy tu acje, w któ rych fo to gra fia zo sta ła za nie cha na z po wo du obaw i uprze dzeń
wła ści cie li nie chęt nych wo bec mnie, do ku men ta list ki, a na wet nie chęt nych do dys ku sji na te mat
fo to gra fii w ich wnę trzu.

Nie do sta tek mo że spra wić, że luk su sem sta ną się naj prost sze rze czy. Zna cz nie trud niej go osią -
gnąć w do bie ob fi to ści9. Istot nie, w ob ser wa cji tych wnętrz zmie nia się ro zu mie nie słów: luk sus
i ubó stwo. Sy tu acje, w któ rych mi od mó wio no wy ko na nia zdjęć po zwa la ją przy pusz czać, że przy -
czy ną mo gło być za wsty dze nie wy ni ka ją ce z nie do stat ku.

ZakończenieZakończenie

Pro jekt fo to gra ficz ny prze kor nie do ty ka wnętrz, któ re w więk szo ści po wsta ły bez wcze śniej szej aran -
ża cji. W każ dym fo to gra fo wa nym wnę trzu po ja wia się py ta nie: jak wy glą da ło nie gdyś ogni sko do -
mo we? Te miej sca ist nie ją na dal, zu peł nie przy pad ko wo w do mach ro dzin nych i w po dró żach. Są
w róż nym stop niu „uno wo cze śnio ne”, są zlep kiem zbio rów od lat trzy dzie stych XX w. do lat dzie więć -
dzie sią tych. W ich wy po sa że niu po li tu ra w wy koń cze niu me blo ścian ki kon ku ru je z ta nią okle iną me -
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bli „na chwi lę” z sie ci dys kon tów han dlo wych. W do mach i miesz ka niach sprzed kil ku dzie się ciu lat
wi dać śla dy kre acji wie lu po ko leń oraz ama tor ską aran ża cję wnętrz, po le ga ją cą na przy pad ko wych
do bo rach rze czy ist nie ją cych. Jest to też opo wieść o prze mi ja niu, de wa sta cji, kra dzie ży, opusz cze -
niu miejsc, któ re nie gdyś by ły prze strze nią wspól no ty ro dzin nej. Fo to gra fie są ob ra za mi ludz kiej ak -
tyw no ści, za pi sem te go, jak na si przod ko wie miesz ka li i do wo dem na to, że na stą pi ły zmia ny
w upodo ba niach i funk cjo nal nych wy bo rach aran ża cji wnętrz. Ob ra zy uka zu ją wpływ dzia łal no ści
czło wie ka na wa lo ry przy rod ni cze i kul tu ro we, po ka zu ją uła mek te go co po nas zo sta je.

Ze bra ne no tat ki fo to gra ficz ne nie speł nia ją je dy nie funk cji do ku men tu, któ ry ma w spo sób obiek -
tyw ny uka zy wać stan rze czy i hi sto rię wy bra nych obiek tów. W au tor skiej in ter pre ta cji istot ną ro lę
sta no wi na strój, uchwy co ny po przez oświe tle nie za sta ne, ko lo ry sty ka wnę trza, re je stra cja prze -
strze ni w da nej chwi li. Mam na my śli świa tło, bar wę, kon trast. Nie bez zna cze nia jest tu opty ka, uży -
cie bar dzo dłu gich cza sów na świe tla nia i du żej głę bi ostro ści. Wy bra ne pa ra me try po zwa la ją
na za pis przy świe tle na tu ral nym, czę sto nie ko rzyst nym. Ob rób ka cy fro wa to dzia ła nie na pli kach.
raw, któ rych mo dy fi ka cja stwa rza po ku sę in ter pre ta cji na gra ni cy kłam stwa. Ko rek ta cy fro wa jed -
nak da je szan se zła go dzić ko lo ry stycz ne fa jer wer ki, któ re mo gą po ja wić się dość przy pad ko wo.

Na ko niec po ja wia się jesz cze jed na re flek sja: sta re, nie za pro jek to wa ne wnę trza uj mu ją swo imi
pięk nem mi mo, że nie są w prze my śla ny spo sób za aran żo wa ne. Pięk no nie wy ni ka z bra ku aran -
ża cji; oso bi ście nie hoł du ję ama tor skim pro jek tom. Wa lo ry es te tycz ne wy ni ka ją z za cho wa nia
przed mio tów uni ka to wych, choć nie za wsze są to obiek ty de si gner skie a ich po łą cze nie by wa
przy pad ko we. Nie któ re wnę trza są już tak zde wa sto wa ne, że dzia ła nie czło wie ka nie jest wi docz -
ne w żad nej, choć by naj prost szej for mie pro jek to wa nia po stę pu ją ce go de struk tu. Choć ze sta wia -
nie ele men tów z pro jek tów róż nych po ko leń cza sem wy da je się wąt pli we, to wła śnie sta no wi urok
wy szu ka nych prze strze ni, któ re za gra ły głów ną ro lę w mo ich ob ra zach.

Fo to gra fię re ali zu ję w for ma cie cy fro wym, przy uży ciu lu strzan ki (peł na klat ka) i obiek ty wów krót -
ko ogni sko wych. Osta tecz ny kształt pla stycz ny zdjęć jest obec nie osią ga ny przy uży ciu pro gra -
mu Ado be PS – tzw. ciem ni cy fro wej. Pra gnę łam po ko nać ogra ni cze nia moż li wo ści po strze ga nia
ludz kie go oka, np. zwią za ne z du żym kon tra stem są sia du ją cych po wierzch ni, mam na my śli ja -
sne roz świe tlo ne pla my i ciem ne ele men ty wy po sa że nia. 

Wystawa fotograficzna pt. Projekt wewnętrzny, pokazana w Galerii Apteka Sztuki w Warszawie, w
lutym 2018 roku, składała się z dwudziestu sześciu obrazów (druk atramentowy z podklejeniem) w
różnych formatach od 30 x 30cm do 40 x 60 cm.  Różnica w wielkości i proporcji powiększeń wynika
z decyzji związanych z konkretnymi ujęciami. Projekt wewnętrzny był realizowany sukcesywnie
przez osiem lat czterema lustrzankami o różnych matrycach i możliwościach modyfikacji w ciemni
cyfrowej. Dokładna specyfikacja formatów: 40 x 40 cm trzy sztuki, 50 x 30 cm cztery sztuki, 40 x 60
cm dziesięć sztuk, 30 x 30 cm dwie sztuki, 50 x 40 cm jedna sztuka, 40 x 30 cm trzy sztuki, 50 x 35
cm dwie sztuki i 40 x 50 cm jedna sztuka. 

Anna Plewka
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Cmentarze ewangelickie w okolicach Łomianek

Cmen ta rze ewan ge lic kie na te re nach gmi ny Ło mian ki zo sta ły po ka za ne w fo to gra fiach trzy krot -
nie. Te ma tem tym zaj mo wa łam się od 2009 roku i każ dy na stęp ny po kaz był po sze rzo ny o ko lej -
ne fo to gra fie. Brak wspo mnień i wie dzy wśród żyjących na te re nie gmi ny spra wił, że za czę łam
po głę biać swo je za in te re so wa nia, łą cząc re por taż fo to gra ficz ny z wy wia da mi wśród jesz cze
żyjących le ci wych miesz kań ców. Z po cząt ku nie pla no wa łam wy sta wy, ale zro zu mie nie te ma tu
i do ku men ta cję sta nu ist nie ją ce go. Iry to wa ła mnie wszech obec na obo jęt ność wo bec de wa sta cji
na grob ków, wśród któ rych by ły za byt ko we obiek ty. Uni ka to wość tych miejsc wy ni ka z fak tu, że
prze strzeń zwią za na z agre sją za bor cy pru skie go jest dziś nie mal nie wi docz na. Dzie ka nów Le śny
zna lazł się na te re nie te goż za bo ru do pie ro po trze cim roz bio rze Pol ski. 

Wy sta wa mia ła od po cząt ku kon tro wer syj ny od biór ze wzglę du na mie sza nie ko lo ni stów nie -
miec kich, ów cze śnie ży ją cych, z na zi sta mi w cza sie II woj ny świa to wej. Za cel po sta wi łam so -
bie zwró ce nie uwa gi lo kal nej spo łecz no ści na trzy ne kro po lie: na te re nie Pusz czy Kam pi no skiej,
w Dzie ka no wie Le śnym, w Ło mian kach Gór nych i na Kę pie Kieł piń skiej. Cmen tarz w Dzie ka -
no wie Le śnym jest mi naj bliż szy, rów nież du cho wo, pa mię tam to miej sce z dzie ciń stwa i z opo -
wia dań ro dzin nych. Ne kro po lia w Ło mian kach Gór nych jest zde wa sto wa na i du żo mniej sza,
cmen ta rzyk na Kę pie Kieł piń skiej od kry łam dość póź no i do tar łam tam dzię ki uprzej mo ści
miesz kań ców, któ rych po se sja oka la to miej sce10. Cmen ta rze ule ga ły znisz cze niu po 1945 r.
W trak cie wy sta wy po ka za łam fo to gra fie wy bra nych płyt na grob nych lub frag men tów sa -
mych na grob ków z za cho wa ny mi in skryp cja mi. Przy ję łam też okre ślo ną es te ty kę wy dru ków:
są ujed no li co ne, mo no chro ma tycz ne o wy mia rach 50x5 0. Brak bar wy wy ni kał z pla stycz nej
kon wen cji ja ką przy bra łam ja ko wspól ny mia now nik dla prac, któ re zo sta ły wy ko na ne róż ny -
mi sprzę ta mi (cy fro we, po dróż ne kom pak ty, lu strzan ka i 6x6 fle xa ret). Kil ka fo to gra fii ob ra zu -
je szcząt ki na grob ków wy szu ka nych w za ro ślach w osa dach po ło żo nych wzdłuż Wi sły,
od le głych o kil ka dzie siąt ki lo me trów od Dzie ka no wa Le śne go11. Szu ka łam trwa łych śla dów
lu dzi już nie ży ją cych, miesz ka ją cych nie gdyś po są siedz ku, ze świa do mo ścią po wi kła nych re -
la cji pol sko – nie miec kich w okre sie II Woj ny Świa to wej. Re la cja z otwar cia pierw sze go po ka -
zu: https://vi meo. com/37077380. Po zo sta ło ści po ne kro po liach ewan ge lic kich przy po mi na ją,
że po dob nie jak w są sied nich gmi nach po ło żo nych nad Wi słą, i wo kół Ło mia nek by ły w prze -
szło ści wsie ko lo nij ne zwa ne po tocz nie „olę der ski mi”. Je dy ny mi śla da mi po ich miesz kań cach,
osad ni kach nie miec kich, obok nie licz nie za cho wa nych do mów, by ły wła śnie te ne kro po lie, po -
zo sta łość po lu dziach, któ rzy przez ok. 140 lat tu ży li i pra co wa li12. Ko lej ne po ka zy by ły wzbo -
ga ca ne no wy mi fo to gra fia mi na grob ków z in nych ewan ge lic kich cmen ta rzy oko lic Ma zow sza.
Na ostat niej wy sta wie w CJNJ przy ul. Czer nia kow skiej w War sza wie po ka za na by ła pre zen -
ta cja sta nu obec ne go, któ ra zo sta ła po łą czo na z dys ku sją na te mat de wa sta cji i re wi ta li za cji
po dob nych cmen ta rzy w Pol sce. 

Na ko niec do dam, że naj więk szy i naj bar dziej zde wa sto wa ny cmen tarz w Dzie ka no wie Le śnym
zo stał zre wi ta li zo wa ny si ła mi Sto wa rzy sze nia Na sze Ło mian ki, a pra ce za koń czo no w 2016 r.
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Wybrane fotografie z cyklu
Cmentarze osadników niemieckich
w okolicach Łomianek, powstałe
w latach 2010-16
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Wernisaż wystawy pt. Lecz ja wiem,
Odkupiciel mój żyje – cmentarze
osadników niemieckich z łomianek i okolic,
Podziemie Kościoła Pokamedulskiego,
Warszawa, 2013



n Wy sta wy fo to gra ficz ne zwią za ne z te ma ty ką 
zde wa sto wa nych na grob ków: 

2012 – Cmen ta rze osad ni ków nie miec kich w gmi nie Ło mian ki
2012 – Nie pa mięć
2013 – Lecz ja wiem, Od ku pi ciel mój ży je – cmen ta rze osad ni ków nie miec kich Ło mia nek i oko lic, 
2017 – Nie pa mięć i przy wo ły wa nie

Za po wiedź i re la cja wy sta wy, któ ra od by ła się w 2012 r. w Cen trum Lu the ra num, w War sza wie:
http://www.troj ca.waw.pl/44-ser wis -in for ma cyj ny/w -pa ra fii/643-ewan ge lic kie -cmen ta rze -lo mia -
nek -i -oko lic.html

http://www.troj ca.waw.pl/44-ser wis -in for ma cyj ny/w -pa ra fii/652-lecz -ja -wiem -ze -moj -od ku pi -
ciel -zy je -wy sta wa -o -cmen ta rzach -gmi ny -lo mian ki.html

Re la cja z wy sta wy, któ ra od by ła się w pod zie miach ko ścio ła po ka me dul skie go w War sza -
wie, w 2013 r.

http://www.las bie lan ski.pl/con tent/cmen ta rze -osad nik%C3%B3w -nie miec kich -w -gmi nie -
-%C5%82omian ki -fo to gra fie -an ny -plew ka

Re la cja z wer ni sa żu, któ ry od był się w 2017 r. w Cen trum im. J. Nowaka-Je zio rań skie go, w War -
sza wie.
https://waw. asp. waw. pl/2017/08/01/nie pa miec -i -przy wo ly wa nie -cmen ta rze -osad ni kow -nie -
miec kich -lo mia nek -i -oko lic/

Hi sto rie tych oko lic pre zen to wa łam rów nież na dwóch kon fe ren cjach ar ty stycz no -na uko wych,
w tym ostat nia mia ła cha rak ter mię dzy na ro do wy. Kon fe ren cje w Za ko pa nem: KRAJart od by ły się
w 2011 i 2013 r. 

Mój udział kon fe ren cjach to pu bli ko wa ne re fe ra ty, pre zen ta cje mul ti me dial ne po ka za ne w trak -
cie kon fe ren cji. Szcze gó ło wo zo sta ło to uję te w wy ka zie do rob ku ar ty stycz ne go i na uko we go.
Wy sta wy by ły przy czyn kiem do za in te re so wa nia te ma tem lo kal ne go sto wa rzy sze nia, któ re do -
pro wa dzi ło do re wi ta li za cji jed ne go z trzech cmen ta rzy. 

Wy gląd prze strze ni ne kro po li w Dzie ka no wie Le śnym bar dzo się już zmie nił. In for ma cje o pierw szej
wy sta wie zo sta ły uję te https://lo mian ki. in fo/news/do ku men ty/2014_06_27_1403868994. pdf
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Re la cje świa tła w no wo cze snej ar chi tek tu rze wnętrz

Po wrót w au to re fe ra cie do dok to ra tu jest przy po mnie niem o mo im związ ku z fo to gra fią wnętrz.
Za cie ka wie nie wnę trzem po sze rzy ło krę gi za in te re so wań i po szu ki wań ar ty stycz nych, prze nio -
sło mnie z te raź niej szo ści w prze szłość tkan ki ar chi tek to nicz nej. Z ko lei po szu ki wa nia świa tła w ar -
chi tek tu rze do pro wa dzi ły mnie do dzie dzi ny ja ką jest fo to gra fia. Wąt ki świa tła, ma lar stwa
i fo to gra fii, ar chi tek tu ry prze pla ta ją się w wie rze niach re li gij nych, fi lo zo fii, po ezji, li te ra tu rze od stu -
le ci. Ana li zu jąc ma lar stwo Ca ra vag gia śla da mi D. Hock neya od kry wa łam spo sób w ja ki mi strzo -
wie wy ko rzy sty wa li za sta ne źró dła świa tła na tu ral ne go i ja ki mi spo so ba mi oświe tla li swo je
obiek ty. Ma lar stwo nie jed no krot nie by ło je dy nym do wo dem ist nie nia w prze szło ści no wa tor skich
roz wią zań ar chi tek to nicz nych. Za tem to ob raz ar chi tek tu ry, któ ra znik nę ła w po ża rach ruj nu ją -
cych wiel kie i ma łe mia sta, to wresz cie ob raz ilu stru ją cy roz wi ja ją cą się hi sto rię ro zu mie nia prze -
strze ni po ka za nej za po mo cą per spek ty wy. Fo to gra fia łą czy wszyst kie dzie dzi ny, któ rych
naj więk szym ele men tem spa ja ją cym jest świa tło. Świa tło jest bez cen nym da rem po zwa la ją cym
kon stru ować prze strzeń w umy śle. Wi dze nie to pro ces, któ ry nie ogra ni cza się je dy nie do re je -
stra cji, to rów nież in dy wi du al na in ter pre ta cja po strze ga nej rze czy wi sto ści, zwią za na z wy obraź -
nią oglą da ją ce go. Tak jest rów nież w fo to gra fii ar chi tek tu ry, któ rej w żad nym ra zie nie
moż na okre ślić ja ko do ku men ta cja. 

Po przez fo to gra fię za czę łam spo glą dać na pro jek to wa nie wnętrz nie co ina czej, uj rza łam pro -
ble my wcze śniej nie istot ne lub zbyt oczy wi ste, za rów no w sfe rze użyt ko wej jak i es te tycz nej.
Czło wiek, ze wzglę dów fi zjo lo gicz nych, do strze ga tyl ko nie wiel ki wy ci nek ota cza ją cej prze -
strze ni, pod czas gdy fo to gra fia po zwa la na szer sze spoj rze nie. Ludz kie oko nie do strze ga ma -
łych ano ma lii, np. sy me trii, któ re są wi docz ne za po mo cą ob ra zu fo to gra ficz ne go. Jest ta ki
po gląd wśród teo re ty ków ar chi tek tu ry, że …dzie li my wnę trza na ta kie, nad któ ry mi pa nu je
czło wiek i ta kie, któ re pa nu ją nad czło wie kiem13. Do pra cy dok tor skiej ce lo wo wy bra łam
pierw sze i za wę zi łam swo je po szu ki wa nia do wnętrz miesz kal nych. Ich wy gląd i roz miesz -
cze nie po szcze gól nych funk cji zmie nia ło się z wie ka mi. Ta wie dza jest udo ku men to wa na po -
przez fo to gra fię, wcze śniej ma lar stwo i ry su nek. Do fo to gra fii wy bra łam ar chi tek tu rę wnętrz,
po nie waż, po wo łu jąc się na sło wa T. Bro niew skie go: Ce lem ar chi tek tu ry [z pew ny mi wy jąt -
ka mi] jest wnę trze14. W mo jej pra cy mu sia łam się cof nąć kil ka na ście i kil ka dzie siąt wie ków
wstecz, aby do wie dzieć się jak kształ to wa ła się ar chi tek tu ra, zba dać udział świa tła w roz wi -
ja ją cych się wnę trzach. Roz wój róż nych cy wi li za cji umoż li wił w tym sa mym cza sie bu do wa -
nie wie lo kon dy gna cyj nych i ska na li zo wa nych obiek tów ar chi tek to nicz nych, jak i wzno sze nie
pro stych kon struk cji z trzci ny zle pia nej gli ną czy su szo nej ce gły. Z po wo du wy so kich i ni skich
tem pe ra tur i ze wzglę dów kon struk cyj nych, z po cząt ku do stęp świa tła do wnę trza był dość
ogra ni czo ny. Nie zwy kłe jest , że wraz roz wo jem sztu ki bu dow la nej tech ni ka po zwo li ła na więk -
szy udział świa tła we wnę trzu, udział w świa tła w roz wi ja ją cej się fo to gra fii miał de cy du ją cy
wpływ. Roz wój tech ni ki wpły nął na zmia nę na wy ków i try bu ży cia lu dzi. Wcze śniej brak na -
tu ral ne go świa tła po wo do wał spo czy nek po zmro ku, na to miast ener gia elek trycz na wy dłu -
ży ła ak tyw ność do póź nych go dzin noc nych. Po stęp, roz wój, no we od kry cia by ły mo to rem
na pę dza ją cym zmia ny w sztu ce bu dow la nej i spo so bie „ro zu mie nia” wnę trza, w któ rym przy -
szło miesz kać ko lej nym po ko le niom. 

Przy ję ło się my śleć, że […] fi lo zo fia za de kla ro wa ła war to ściu ją cą hie rar chię ro dza jów sztu ki, sta -
wia ją cą gra ni cę po mię dzy sztu ka mi pięk ny mi a użyt ko wy mi […]15. Fo to gra fia jest sta tycz ną for -
mą two rze nia, zaś pro jek to wa nie – pro ce sem bar dziej dy na micz nym ar ty stycz nie. Pro jek to wa nie
ro zu mia ne jest ja ko dzia ła nie, któ re wy ma ga cza su, jest to pra ca roz cią gnię ta w cza sie. Dla ma -
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la rza pro ces pro jek to wy mo że wy dać się ma ło in tu icyj ny. Spo sób po strze ga nia pro ble mu jest
czę sto za leż ny od ro dza ju wy ko ny wa ne go za wo du. Jak że trud no zna leźć obiek tyw ną ce nę dzie -
ła, ja – ja ko ar chi tekt wnętrz – spo glą dam na obiekt od stro ny es te tycz nej pro jek to wo. W fo to -
gra fii wnętrz nie kon cen tru ję się jed nak na ele men tach pro jek to wych, a nad efek tem
skoń czo nym, któ ry uchwy ci łam w ob ra zie. Ja ko au tor ka pro jek tów wnętrz, nie jed no krot nie „za -
gra bia łam” na wła sność wnę trza, ko lek cjo nu jąc je w port fo lio (jak by re al nie by ły mo je). Fo to -
gra fu jąc wnę trza za własz czam po wsta łe w nich ob ra zy wy ko na ne w okre ślo nej chwi li. Od le głe
i nie do stęp ne prze strze nie po przez ob raz sta ją się jak by wła sno ścią fo to gra fu ją ce go, a idąc da -
lej wła ści cie la ob ra zu. Fo to gra fu jąc po szcze gól ne ka dry ar chi tek tu ry – ko lek cjo nu ję jej frag men -
ty za mknię te w ob ra zie.

Fo to gra fia ar chi tek tu ry wnętrz: 

• jest for mą po now ne go prze ży wa nia ar chi tek tu ry i po mo cą w do świad cza niu jej,
• po zwa la wy od ręb nić in dy wi du al ny punkt wi dze nia i prze ka zać go in nym,
• w ar chi tek tu rze wnętrz istot ne jest, w ja ki spo sób roz pla no wa ne jest świa tło a fo to gra fia jest

pró bą uchwy ce nia te go świa tła w dwóch wy mia rach, za cho wu jąc ilu zję trój wy mia ro wo ści,
• fo to gra fia wnętrz po zwa la w du żym stop niu upo rząd ko wać a na wet zge ome try zo wać w wy -

obraź ni wi dzia ny ob raz prze strze ni wnętrz,
• od na la złam wspól ny ro do wód: świa tło, któ re kształ tu je wnę trza i świa tło, któ re po zwa la na roz -

wój dzie dzi ny fo to gra fii. Mam tu na my śli okres kil ka set lat p.n.e, da to wa ny ja ko od kry cie me -
cha ni zmu ca me ra ob scu ra. 
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Przypisy

1 Praca teoretyczna w dużej części była upubliczniona w formie referatu na międzynarodowej konferencji artystyczno-naukowej

KRAJart 2017 w Zakopanem. Tematem konferencji był ELEMENT SZCZEGÓLNY W OTOCZENIU – ŚLADY. Tytuł referatu: ŚLADY

PRZESZŁOŚCI W STARYCH WNĘTRZACH – ARCHITEKTURA MAZOWIECKICH WNĘTRZ Z DRUGIEJ POŁOWY XX WIEKU, ISBN 978-

83-945484-1-4., str. 257-266. Rozszerzone i uaktualnione opracowanie z uzupełnieniem fotografii wydane następnie: Ślady

przeszłości w starych wnętrzach – architektura mazowieckich wnętrz drugiej połowy XX wieku, MAZOWSZE Studia Regionalne

nr 27/2018, Analizy i Studia / Analyses and Studies , Warszawa, str. 123-137. 

https://mazowszestudiaregionalne.pl/images/pdf/27/MSR_27_Plewka.pdf, [dostęp 19.01.19]
2 Cytowane za: Deyan Sudjic: Język rzeczy. Wydawnictwo Karakter, Kraków 2013, str.130
3 Sylwia Dobrowolska, Aleksandra Winerowicz, Wnętrza mieszkalne lat siedemdziesiątych w Polsce, Prace i Materiały IWP 1978,

zeszyt 49, Instytut Wzornictwa Przemysłowego, Warszawa, s. 42
4 tamże, s. 129
5 Małgorzata Czyńska, Dom Polski, meblościanka z pikasami. Wydawnictwo Czarne, Warszawa 2017 s. 119
6 tamże, wspomniane wielokrotnie
7 tamże, str. 58
8 tamże, str. 22
9 tamże, str. 104
10 Jeden z trzech cmentarzy ewangelickich znajdujących się na terenie naszej gminy usytuowany jest w grupie wysokich

drzew na Kępie Kiełpińskiej. Do końca ubiegłego wieku teren znajdował się na posesji prywatnej. Pod koniec lat

dziewięćdziesiątych grunt został zakupiony przez nowych właścicieli, którzy postawili na tym terenie budynek mieszkalny.

Wcześniej teren cmentarza był nieogrodzony a dostęp do niego mieli wszyscy, dlatego też część mogił uległa dewastacji.

Cmentarz jest niewielki, zaledwie kilka nagrobków z czytelnymi częściowo inskrypcjami sporządzonymi w języku niemieckim.

Jest to jedyna pamiątka po osadnikach, którzy zamieszkiwali okolice Kępy Kiełpińskiej prawdopodobnie na przełomie XIX/XX

w. Obecnie teren cmentarza jest bardzo zadbany a właściciele działki niezwykle uprzejmi. Odkąd mieszkają na tym terenie

nie było żadnego zainteresowania rodzin zmarłych pochowanych na tym cmentarzu.
11 Było to odkrycie płyt nagrobnych z inskrypcjami, które odstawały typograficznie od naszych lokalnych płyt. Rozrzucono je

prawdopodobnie wskutek prac porządkowych jakiegoś nieznanego zakładu kamieniarskiego. Resztki nagrobków zostały

przeniesione na cmentarz w Dąbrowie Leśnej.
12 Hi sto ria nie miec kich osad ni ków w na szej gmi nie wią że się z rzą da mi pru ski mi po trze cim roz bio rze Pol ski w la tach 1795-1807.

W 1803 r. wło darz Ło mia nek Fry de ryk Po ths osa dził pierw szych ko lo ni stów na nie użyt kach za le wa nych przez Wi słę w Kę pie Kieł -

piń skiej. Rok póź niej do Dzie ka no wa, na le żą ce go do ode bra nych ko ścio ło wi dóbr Łom na, spro wa dził ko lo ni stów dzier żaw ca tych

wło ści An to ni Trę bic ki. Przy gra ni cy z Kieł pi nem, pod la sem, po wsta ła wieś Dzie ka nów Nie miec ki (obec nie Le śny). Przy by sze otrzy -

ma li sie dli ska i grun ty przez kil ka na ście lat zwol nio ne z po dat ków. Po wierzch nia pól przez nich upra wia nych by ła oko ło dwa ra zy

więk sza od pól pol skich wło ścian. Du że upra wy i wy so ka kul tu ra rol na po wo do wa ły, że ko lo ni ści bo ga ci li się i oni lub ich po tom ko -

wie ku po wa li zie mię w są siedz twie. Ko lo ni ści by li pro te stan ta mi. Du ża od le głość i utrud nio ny do jazd do pa ra fii ewan ge lic kiej w No -

wym Dwo rze spo wo do wa ły, że w ko lo niach za czę ły po wsta wać lo kal ne wiej skie cmen ta rzy ki. W Dzie ka no wie naj star szy

za cho wa ny na gro bek po cho dzi z 1876 r., na Kę pie Kieł piń skiej z 1895 r. Jest jesz cze trze ci, naj póź niej szy, cmen tarz w Ło mian kach

Gór nych (przy ul. Szpi tal nej), za ło żo ny na pocz. XX w. Na za cho wa nych reszt kach sta rych cmen ta rzy ków po cho wa ni są daw ni

miesz kań cy po cho dze nia nie miec kie go z Dzie ka no wa Le śne go, Kę py i Ło mia nek. W więk szo ści są to oso by tam uro dzo ne, które

miesz ka ły po są siedz ku i do 1939 r. ra zem z lud no ścią pol ską i ży dow ską two rzy ły miej sco wą wspól no tę spo łecz ną. 

Kilku starszych mieszkańców, w czasie przeprowadzonego wywiadu, podzieliło się traumatycznymi przeżyciami z okresu

okupacji niemieckiej, bowiem doświadczyli śmierci bliskich z rąk sąsiadów. Dotarły do mnie również informacje o pokojowym

współistnieniu Polaków i osadników niemieckich.
13 Historia architektury dla wszystkich, Tadeusz Broniewski, wydanie II, str. 17, Wrocław: Wydawnictwo Ossolineum, 1980, str.17
14 tamże, str. 17
15 Przemyśleć estetykę, Arnold Berleant, Universitas, Warszawa 2007, str. 5
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